
K  A  T  o  n ;

G dybyś b y ł zbytkow ał za moich czasów* pew niebym  cig 

w  Rzym ie nieścierpiał.

L u k u l l u s .

Przynaym niey na ochocie nie zb yw aj łagodnieysi są Bogow ie 

którzy i mnie i ciebie cierpią.

K a t o n ,

Z e ia tu iestem, to ich sprawiewiedliwoścj ze t y ,  to zbytek 

dobroci którego ia poiąć niemogg.

L u k u l l u s .

A  choć wielce byłeś p oigtnym , tam osobliwie gdzie szko­

dzić mogłeś, f .

K  Ą T  O , N.

Mówisz to z czego ia sio chlubiłem  i chlubig. N ienaw iść 

zlarodnigw naywigkszym  iest cnotliwego człowieka zaszczytem.

L u k u l l u s .

A le nie wiem czy iest to iey w łaściw y przym iot, ;zby ściągała 

na siebie nienawiść. Maią od niey zbrodnie odrazg, ale gdy iest 

taką iaką byd ź pow inna, ludzką, słodką-, cierpliwą i obyczayną, ła­

godząc u m ysły, odrazg zmnieysza.

K a t o n .

N auczyłeś sig tak pigknych i brzm iących-czczo m axym  p o­

dobno od twoich stołowych F ilozofów , którzy naiadłszy sig i opiwszy, 

gdyś spoczyw ał po sytney .w ieczerzy, prawili ci bayki.


